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Druga strona regionu

Coś ży we go
Jest ta kie zna ne po wie dze nie
o śmier ci, któ ra ro dzi ży cie. Zna -
la złem ży wy do wód owe go twier -
dze nia. Pro szę rzu cić okiem
na zdję cie: zła ma ny pień sta rej jo -
dły. Rzad ko zda rza się zna leźć
coś ta kie go w le sie. Są dząc
po roz mia rach, prze ży ła ja kieś sto
pięć dzie siąt, mo że dwie ście lat.
Hal ny wiatr zła mał ją jak za pał kę.
Wła ści wie mo żna by spo koj nie
wy dać akt zgo nu drze wa, ale to
by ła by po chop na de cy zja. Gdy
zbli ży łem się do ster czą cych
resz tek, od kry łem miej sce ki pią -
ce ży ciem. Drew no zo sta ło po -
dziu ra wio ne przez lar wy owa dów
jak ser szwaj car ski i przy bra ło ko -
lor ciem ne go brą zu. Licz ne grzy -
by prze ro sły go tak do kład nie, iż
bez wy sił ku mo głem ode rwać do -
wol ny ka wa łek. Na siąk nię te wo dą
jak gąb ka próch no kry ło ca łe ro je
drob nych zwie rzą tek. Bie ga ją cy
i peł za ją cy dro biazg o sze ściu czy
ośmiu nó żkach. Śli ma ki bez
musz li dłu gie na mi li metr i wi ją ce
się w pa ni ce ni cie nie. Dzi wacz ne,
pew nie świę cą ce no cą dżdżow ni -
ce. Od sta ją ca ko ra kry ła, bu dzą ce
swo im wy glą dem gro zę, wi je.
Choć przy po mi na ją ja do wi te sko -

lo pen dry, są cał ko wi cie nie szko -
dli we, a oba wiać się ich mo gą co
naj wy żej wy ro śnię te owa dy.
U stóp drze wa buj nie roz wi ja ły się
siew ki mło dych jo de łek, pew nie
po tom stwo upa dłe go ol brzy ma.
Kil ku cen ty me tro we za le d wie, ale
z wiel ki mi am bi cja mi i mo żli wo -
ścia mi. Szczo drze ko rzy sta ły ze
sta łe go do pły wu wo dy i mi ne ra -
łów, ja kich do star cza ły gni ją ce
reszt ki. Nad so bą mia ły dziu rę
w nie bie, spa dek po jo dle, przez
któ rą ży cio daj ne sło necz ko rzu ca -
ło swo je pro mie nie. Naj lep szym
do wo dem ży cia w mar twym pniu
by ły bia łe owoc ni ki grzy ba, któ ry
do słow nie wy eks por to wa ły na ze -
wnątrz. Ob ro sły pień ni czym da -
chów ki, a ze spodu wy sy py wa ły
bi lio ny za rod ni ków. Mam za miar
za glą dać w to miej sce przez ja kiś
czas. Chcę tra fić na chwi lę, kie dy
reszt ki jo dły sta ną się osta tecz nie
i nie odwo łal nie mar twe.
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Do skar bon ki na wy praw ki
N O  W Y  S Ą C Z .  Dziś o godz. 18
w sa li ra tu szo wej bę dzie do sko -
na ła oka zja do wspar cia osób po -
szko do wa nych przez po wódź
w oko li cach No we go Są cza.
Skar bon ka po ja wi się na kon cer -
cie cha ry ta tyw nym przy go to wa -
nym przez stu den tów i ab sol -
wen tów szkół mu zycz nych. 

– Bę dzie to kon cert, na któ -
rym nie za brak nie pięk nych,
zna nych me lo dii z li te ra tu ry
mu zy ki kla sycz nej – za po wia -
da rzecz nik pre zy den ta mia sta
Mał go rza ta Gry bel. – Po ja wią
się rów nież ele men ty mu zy ki
roz ryw ko wej, któ re za pew nią
Ad rian na Rzeb ka i Mał go rza -
ta Szew czyk. Z mu zy ki kla sycz -
nej ar ty ści za pro po nu ją jed ne
z naj zna ko mit szych arii ope -
ro wych, ta kich kom po zy to rów
jak Gia co ma Puc ci nie go czy
W. A. Mo zar ta oraz pięk ną li -
ry kę wo kal ną za rów no pol ską,
jak i za gra nicz ną.

Wśród wy ko naw ców zo ba -
czy my Ka ta rzy nę Mę dlar ską,
Klau dię Ziaj ko wicz, Mar ci -
na Ziaj ko wicz oraz Eli zę Sa fjan.
Przy for te pia nie za sią dzie Zbi -
gniew Szew czyk. Z ko lei An -
na Że la sko i Ka rol Grzesz czuk
za pre zen tu ją wir tu ozow ską grę
na akor de onie. Wstą pi ta kże
uta len to wa na skrzy pacz ka Ma -
rze na Mich, któ rej przy for te -
pia nie bę dzie akom pa nio wał
Woj ciech Wró bel. 

Kon cert po wstał z ini cja ty -
wy Klau dii Ziaj ko wicz, stu dent -
ki III ro ku Uni wer sy te tu Mu -
zycz ne go im. Fry de ry ka Cho -
pi na w War sza wie wy dzia łu
wo kal ne go, oraz Eli zy Sa fjan,
stu dent ki II ro ku Aka de mii Mu -
zycz nej im. Ka ro la Li piń skie -
go we Wro cła wiu – rów nież
wy dzia łu wo kal ne go. Pod czas
wy stę pów prze pro wa dzo na zo -
sta nie zbiór ka pie nię dzy
na rzecz ro dzin, któ re ucier -
pia ły pod czas te go rocz nych po -

wo dzi w re jo nach No we go Są -
cza. Po mo że przy niej Pa ra fial -
ny od dział Ca ri tas przy Pa ra -
fii Mat ki Bo żej Nie po ka la nej,
za któ ry od po wie dzial ny jest
ksiądz Łu kasz Kic ka. Jak pod -
kre śla Mał go rza ta Gry bel, zna
on sy tu ację po wo dzian, po nie -
waż od po cząt ku był obec ny
na za la nych te re nach No we go
Są cza i oko lic. Ze bra na kwo ta
zostanie prze ka za na na wy -
praw ki szkol ne dla dzie ci po -
wo dzian i sprzę ty nie zbęd ne
do ży cia, któ rych po szko do wa -
nym cią gle bra ku je. Wstęp
na kon cert jest bez płat ny.

Bę dzie więc oka zja zjed no -
czyć się z ty mi, któ rych los na -
dal jest bar dzo cię żki, choć
od wio sen nych ka ta kli zmów mi -
ja ją mie sią ce. (WCH)

O jed no 
sło wo 
za du żo
Wójt Chełm ca Ber nard Sta -
wiar ski we wczo raj szym wy -
wia dzie dla Ra dia RDN Ma ło -
pol ska dał ja sno do zro zu mie -
nia, że do no szę na nie go do pro -
ku ra tu ry, wy mie nia jąc mnie
z na zwi ska. Imię by ło już dla
nie go nie istot ne, tak jak drob -
ny szcze gół, że do pu blicz ne -
go obie gu na an te nę ra dia słu -
cha ne go na nie ma łym ka wał -
ku Pol ski wpro wa dził in for ma -
cję nie praw dzi wą, kreu ją cą
mnie na do no si cie la. 

Wójt w po ran nej au dy cji
uza sad niał, dla cze go zbu do -
wał z wła snej ini cja ty wy prze -
jazd przez osu wi sko w Ku ro -
wie na dro dze wo je wódz kiej
z No we go Są cza do Gród ka

nad Du naj cem. Chciał zro bić
lu dziom do brze. Po rzą dził się
co praw da nie na swo jej dro -
dze, ale na by cie do brym, wiel -
ko dusz nym i uczyn nym wuj -
kiem na dwa mie sią ce
przed wy bo ra mi jest peł na zgo -
da. Na to miast nie ma i nie bę -
dzie zgo dy na wy ga dy wa nie
przez nie go rze czy, któ re
w spo sób wy zy wa ją cy mi ja ją
się z praw dą i ro bią ze mnie
szma tę. Dzien ni kar stwo i do -
no si ciel stwo to są dzia ła nia,
któ re się wza jem nie wy klu -
cza ją, pa nie Sta wiar ski.

Wój to wi nie spodo bał się
ar ty kuł, w któ rym – o zgro zo –
nie wy chwa li łem pod nie bio sa
je go dziel no ści i sa mo dziel no -
ści przy usy pa niu prze jaz du.
Ośmie li łem się bez czel nie za -
uwa żyć, że nie spo dzie wa nie
szyb ka ro bo ta na ro bi ła spo ro
za mie sza nia w Urzę dzie Ma -
ło pol skim w Kra ko wie, czy li
u wła ści cie la dro gi. Na mie sza -
ła geo lo gom, któ rzy zdę bie li,
wi dząc zu peł nie in ny kra jo -

braz do ba dań niż ten na ma -
pie. Wpro wa dzi ła cha os w ru -
chu dro go wym, bo choć au ta
je cha ły nad osu wi skiem je den
za dru gim, to zna ki dro go we
mó wi ły aku rat coś od wrot ne -
go. No i od bi je się echem na se -
sji w Chełm cu, bo – jak stwier -
dził rad ny Zbi gniew Le śniak –
oko licz no ści po stę po wa nia wój -
ta trze ba wy ja śnić.

Wójt przy znał w ra diu, że
od po wied nich pro ce dur wy ma -
ga nych pra wem nie do cho wał
i jed no cze śnie jed nym tchem
wy re cy to wał, co na stę pu je:

„Chciał bym za pro sić do sie -
bie pa na Le śnia ka rad ne go

i pa na Chmu rę, że by po pro -
stu po szpe ra li w tych pa pie -
rach i zro bi li na stęp ne do no -
sy do pro ku ra tu ry”. Gdy by
wójt Sta wiar ski Ber nard po -
prze stał na sa mym po my śle,
był bym to prze łknął. Ale w wy -
po wie dzi zna la zło się sło wo
„na stęp ne”, któ re w spo sób
oczy wi sty su ge ru je, że sko ro
ma być na stęp ne, by ło po -
przed nie. Otóż to wła śnie jest
nie praw da. Nie by ło po przed -
nie go, bo nie by ło żad ne go.
Ka żdy mo że to zwe ry fi ko wać
ja ko in for ma cję pu blicz ną, za -
da jąc od po wied nie py ta nie
w pro ku ra tu rze. Z za pew nień
rad ne go Zbi gnie wa Le śnia ka
wy ni ka, że w je go wy pad ku
jest iden tycz nie, ale niech bro -
ni się sam.

Z za pro sze nia do grze ba -
nia w wój to wych pa pie rach
nie sko rzy stam. Nie by ło by
cze go szu kać. Ro bo ty w Ku -
ro wie pod jął się na tak zwa -
ną gę bę. Ty le z mo jej stro ny,
na ra zie.

Ma ło pol ska. Na przy kład!
N O  W Y  S Ą C Z . Pod ta kim
ha słem ru szy ła wy sta wa przy -
go to wa na przez wo je wódz two
ma ło pol skie, pre zen to wa -
na w głów nych mia stach re -
gio nu

Ma ło pol ska to je den z re gio nów
naj efek tyw niej wy ko rzy stu ją cy
środ ki unij ne. Wy sta wa po ka -
zu je przy kła dy in we sty cji z dzie -
dzi n: kul tu ry, na uki, śro do wi -
ska, przed się bior czo ści, biz ne -
su, tu ry sty ki, zdro wia i re wi ta li -
za cji miast, któ re zmie nia ją ob -
li cze re gio nu i przy czy nia ją się
do je go prę żne go roz wo ju. Pre -
mie ro wy po kaz pre zen ta cji mie -
li oka zję obej rzeć uczest ni cy
XX Fo rum Eko no micz ne go
w Kry ni cy -Zdro ju na dep ta ku
przy ul. No wa tor skiej. Od wtor -
ku wy sta wa go ści na pły cie są -
dec kie go ryn ku. Na wiel ko for -
ma to wych pla ka tach mo żna
oglą dać przy kła dy in we sty cji
z ca łe go wo je wódz twa m.in. pro -
jekt bu do wy Cen trum Kom pu -

te ro we go AGH w Kra ko wie i Mu -
zeum Lot nic twa Pol skie go, mo -
der ni za cję i roz bu do wę ma ło -
pol skiej in fra struk tu ry dro go -
wej oraz ośrod ków ba daw czych
i me dycz nych. Wśród nich przed -

sta wio nych jest wie le pro jek tów
re ali zo wa nych na te re nie po wia -
tu no wo są dec kie go m.in. Ma ło -
pol ska Ga le ria Sztu ki na Bursz -
ty no wym Szla ku, Mia stecz ko
Ga li cyj skie, pro jekt re wa lo ry -

za cji ukła du prze strzen ne go no -
wo są dec kiej sta rów ki, bu do wa
kor tów te ni so wych w Świd ni ku
(gm. Łu ko wi ca) czy też in we -
sty cja zwią za na z bu do wą blo -
ku ope ra cyj ne go w szpi ta lu w Li -
ma no wej. – To nie żad na de ma -
go gia, ale fak ty. Pie nią dze unij -
ne zmie nia ją ob li cze mia sta. No -
wy Sącz się zmie nia, pięk nie je.
Wciąż pro wa dzo ne są no we in -
we sty cje, po cząw szy od zmian
ko sme tycz nych, re wi ta li za cyj -
nych po du że pro jek ty – ko men -
to wał no wo są de cza nin Ta de usz
Kmiec ki. Jak in for mu je or ga ni -
za tor: „Dzię ki wy sta wie na pół -
met ku okre su bu dże to we go UE
2007 – 2013 za in te re so wa ni mo -
gą po znać no we ob li cze Ma ło -
pol ski – re gio nu sku tecz nie apli -
ku ją ce go o unij ne wspar cie, dy -
na micz ne go i efek tyw ne go
w wy ko rzy sty wa niu szans, ja -
kie stwa rza ją fun du sze eu ro pej -
skie”. Pre zen ta cję mo żna oglą -
dać do 19 wrze śnia.

EDY TA ZA JĄC

Wojciech Chmura
e–mail: nowysacz@dziennik.krakow.pl

Palec między drzwi


